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Spostrzeżenia z kliniki akuszeryjnej i ginekologicznej
Prof. K e s m a r s k i e g o  w  Peszcie.

1.
Przyczynek do etyologii chorób połogowych gruczołów piersiowych.

N a p isa ł dr. Ig n acy  B erger.

Przeglądając dokładnie wszystkie dzieła traktujące o A kuszeryi, 
G inekologii i C hirurgii, nieznajdujerny w nich dokładnych wiadomości
0 idyopatycznem  powstaw aniu zapalenia gruczołów  piersiow ych, wszędzie  

jest mowa w yłącznie o urazowem , trauroatycznem zapaleniu. O ranach
1 wrzodach brodawek tyle tylko wspom niano iż takow e się zdarzają. P rzy­
czynami, które ich powstawanie powodują wcale się nie zajm owano dotąd, 
skutkiem czego i leczenie tych cierpień w ogóle nie jest zadawalające. 
Stąd pochodzi jed no z tych niczem  nieuzasadnionych uprzedzeń, które się 
do dziś dnia m iędzy publicznością i m iędzy lekarzam i kołacze, mia­
nowicie pojęcie o t. zw . gorączce m lecznej.

Celem moim będzie pojęcia te do w łaściw ego ich znaczenia zreduko­
wać. P rzedew szystk iem  m ówić będę o cierpieniach brodawek, gdyż, jak  
to poniżej postaram  się w ykazać, cierpienia gruczołów  piersiow ych w śc i­
słe m są związku z niemi.

S c h r o e d e r  ') wspom ina: Brodawki pokryte bardzo cienkim  naskór­
kiem ulegają bardzo łatw o u kobiet karm iących chorobom . Rozm aite po­
wody przyczyniają się do tego. Ssanie dziecka, w yciekanie pokarmu spra­
wiają pewnego rodzaju m aceracyą brodawek, n.t których naskórek w p o ­
staci małych pęcherzyków  się w znosi, poczem tworzą się strupy. N astęp­
nie tak na w ierzchołku  jak i na podstaw ie brodawki znajdują się za g łę ­
bienia, w których naskórek je s t  jeszcze cieńszy i jeszcze silniej do skóry

')  Lehrbuch f .  geburlsli. Patiu u. Schw . 6 84  § 5 4 3 .
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przylega. Jak  ty lko w tych zagłębieniach nagrom adzi się siara (collostrum) 
i brud, to przy ssaniu łatw o zagłębienie takie jeszcze bardziej pęka i powstaje 
rozpadlina.

Zapatrywanie się S c h r o e d e r a  na powstawanie takich rozpadlin je s t  
tylko o ty le  słuszne, o ile  maceracya powstająca skutkiem  ssania czyni 
zw iotczałą tkankę łatw iejszą do przyjęcia chorobotwórczych elem entów , 
ale m aceracya nie jest bynajmniej przyczyną iż naskórek łatw o się w znosi 
i do powstawania pęcherzyków  prow adzi. P rzedstaw m y sobie dokładny  
obraz tego tworzenia się pęcherzyków .

Bardzo jest charakterystycznem  powstaw anie ograniczonych , okrą­
g łych  ognisk zapalnych w  pow ierzchow nych warstw ach skóry w ielkości 
ziarnka maku lub prosa i słabsze lub silniejsze podrażnienie nerw ow e, 
zdradzające się podw yższeniem  tem peratury ciała, dochodzącej nieraz do 
40° C. ja k  to niejednokrotnie m iałem  sposobność obserwow ać w klinice.

T e pęcherzykow e tw ory powstają z początku w postaci okrągłych, 
m ętnych grudek, które głębiej lub płyciej w skórze się gnieżdżą i ponad  
powierzchnią skóry znacznie wystają. N ieraz, choć nie zaw sze wznosi się 
na w ierzchołku takiej grudki m ały, płaski pęcherzyk z z a w a ito śc ią  prze­
zroczystą którego ścianki składają się z nabłonka. Bardzo często pęka taki 
pęcherzyk pod parciem  swej zawartości. Znajdujem y w tedy na jeg o  m iej­
scu m ałe ekskoryacyę, a czasem  głębiej w skórę sięgającą utratę m ateryi, k tó­
ra staje się biało-szarawą, albo biało-żółtą, tak że to m iejsce w krótce  
przybiera w ygląd  ok rągłego, ostro odgraniczonego ow rzodzenia o dnie  
słoninkow atem , albo też przedstaw iają te m iejsca w oskow e strupy. P o  
odpadnięciu tych strupów  tw orzy się b lado-różow y, a później zu p ełn ie  
norm alny naskórek.

O d dawna znaną jest okoliczność, iż takie pęcherzykow e wryprysk i 
wrystępują w zdłuż przebiegu nerw ów . P rzyczyną ich powstawania je s t  zatem  
zaw sze podrażnienie nerw ow e albo częściow e drażnienie zwojów rdzenio­
wych, które p od łu g  TiiOMAsb*. *) sprow adza pólpasiec ( herpes zoster), albo 
też zjawiają się takie pęcherzyki skutkiem  zew nętrznego podrażnienia np. 
skutkiem  urazu. W  ostatnich czasach zauważono nawet tw orzenie się pę­
cherzyków  skutkiem  w ew nętrznego używ ania arszeniku ( I I u t c i i i n s o n  2), 
D .  D u c k w o r t i i  3) ,  W y s s  *). P o d łu g  ostatnich poszukiw ań patologicznych  
m ogą nawet cierpienia pojedynczych gałązek  obwodow ych nerw ów  ( D a ­
n i e l s e n , E s m a r c i i ) 5) a nawet sam ych końcowych gałązek  tę przypadłość 
powodow ać ( I w a n o w ) zw łaszcza jeże li zaw ierają one w sobie sym patycz­
ne w łókienka. A le  podrażnienie to je s t  następcze, a jako pierwszą przy­
czynę niem ożem y uważać urazu, gd yż ssanie dziecka niem oże być jako

' )  A r c h iv f .  H eilkunde  I I I  H eft. 1 8 6 6 .
2 ) M id ica l T im es aud  Gazette 1 8 6 8 .
3)  S t. Bartholom ew ’s H ospital Report.
4)  A rch . f .  H eilkunde l. c.
5)  S le fan} K lin ische E rfah ru n g en  s. 3 7 —  3 8 .
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taki uważane bo gdyby takiem było, m usielibyśm y ten objaw obserwować  
u każdej karmiącej kobiety, co jednak m iejsca niem a. Poszukajm y zatem  
innej przyczyny.

Z tego cośmy powiedzieli dotychczas w ypada, że ztniany kom órkowe 
podrzędną, tylko rolę w rzędzie przyczyn chorobow ych odgrywają, a rola  
ta redukuje się do zera albo do m inimum  w takich procesach chorobo­
w ych w których zm iany kom órkowe albo w cale n ie istn ieją albo też 
rozwijają się miejscowo w bardzo nizkim  stopniu, tak że jako  przyczyny  
ogólnego procesu chorobnego w cale zaliczane być nie m ogą. D o  cierpień  
tych należy cała gruppa chorób zaraźliwych.

K l e b s  w  odczycie m ianym  na 50-m  zjeździć przyrodoznaw ców  
w Cassel powiedział: „ I I e n l e  dow iódł jeszcze w roku 1 8 4 0  że w szystk ie  
choroby zaraźliwe muszą m ieć pochodzenie pasożytnicze, chociaż fakty­
cznych anatomicznych dowodów na to jeszcze nie było. K iedy w n a ­
stępstw ie czasu z roku na rok w obec udoskonalonych środków  badania 
coraz to większa liczba nizkich organizm ów  została w ykrytą, a drogą ex-  
perym entu przychodzim y do prześw iadczenia o niezawodnym  zw iązku  
przyczynow ym  pom iędzy chorobą a pasożytem , niem am y ju ż do czynienia  
z jakiem ś zagadnieniem  naukowem , ale z faktem  naukowo stw ierdzonym , 
w którym  m ogą zachodzić jeszcze pew ne niedokładności i b łędy, którego  
jednak podstawy naukowe pozostają n iew zruszone”.

Badając dzisiejszy Stan nauki o pasożytach przychodzim y do nastę­
pujących wniosków:

P asożyty  roślinne potrzebują dla istnienia i rozm nażania się dwóch  
głów nych warunków: ciepła i w ilgoci. W szystk ie bakterye i twory drożdżowe 
są z sobą w ścisłym  zw iązku i dają się z łatw ością jeden  na drugi zam ie­
niać, jak  tego dow iódł K a r s t e n  '). Jeże li pewną ilość m ikrokoków  lub  
bakteryi dom ięszam y do piw a, to zm ieniają się one na twory drożdżowe, 
pod w pływ em  cukru m lecznego stają się zaczynem  m lecznym , pod w p ły ­
wem  rozcieńczonego w yskoku zaczynem  octow ym  etc. Jednem  słowem  
zm ieniają one swoją postać stosow nie do ośrodka w jak im  się znajdują. 
Badając w  r. 1 8 7 9  w pracowni prof. W e d l a  w  W iedniu tw ory zaczyno­
w e, zdum iony byłem  różnorodnością kształtów  bakteryi które mi się przed­
staw iały w miarę jak  je  w rozm aitych ośrodkach um ieszczałem .

O tóż, zastanow iw szy się nad tem co powyżej w yłuszczyłetn , przysze­
dłem  do przekonania: ż e  w s z y s t k i e  c i e r p i e n i a  b r o d a w e k  
o r a z  g r u c z o ł ó w  p i e r s i o w y c h  s p o s t r z e g a n e  w p o ł o g u  
s ą  p o c h o d z e n i a  p a s o ż y t n e g o  i ż e  p a s o ż y t y  s t a n o w i ą  
p i e r w o t n ą  p r z y c z y n ę  z a p a l e n i a  k t ó r e  w y w o ł u j ą  
przez d r a ż n i e n i e  n e r w ó w  o b w o d o w y c h .  P ę c h e r z y k o w e  
z m i a n y  s t a n o w i ą  z m i a n y  n a s t ę p c z e .  Obecność znacznej licz­
by m ikrokoków da się w  okresie początkow ym  każdego przypadku choro­
by, o której mowa z ła tw ością  w ykazać.

*) K a r s t r n ,  Chem isnm s der P ila n zc llc  1 8 6 9 .
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W  w ielu chorobach skórnych wykazano już od dawna obecność pa­
sożytów. S c h ö n l e i n  dow iódł iż strupień w oszczynow aty ( favus) jest po­
chodzenia pasożytnego, W e d l  w ykazał obecność grzybka we włosach '). 
K e m a k o w i  2) pierw szem u udało się zaszczepić na swojem  ram ieniu favus. 
K ą p o s i  3) mówi jak  o fakcie dow iedzionym  iż zaszczepienie penicilium  w y­
w ołuje raz Herpes tonsurans , drugi raz Favus. B i l l r o t i i  4) także tw ier­
dzi iż p leśniaw ki (A phthae) na ustach niem owląt stają się nieraz p rzyczy­
ną owrzodzeń brodawek matek, które je  karmią. Jak k olw iek  znaleziono  
w iele gatunków  m ikrobów w ustach ssawców i na brodawkach brudnych, 
to jednakże podług H a s m a n n a  oidium  albicans albo praw dopodobnie iden­
tyczny z nim oidium  lacłis przeniesiony z ust dziecka na brodawkę, albo 
odwrotnie sprawę zapalną w yw ołuje.

A le  inne cierpienia gru czołów  p iersiow ych w połogu się zjaw iające, 
jak  np. zapalenie, pochodzi w ed ług mnie także skutkiem  drażnienia w y ­
w ołanego obecnością pasożytów . B i l l u o t i i  5) także tw ierdzi iż m astitis  p o ­
jaw ia się bez porównania częściej u położn ic które karm ią, niż u takich  
które nie karmią.

P rzed  pojawieniem  się zapalenia gruczołów  piersiow ych, powstaje zw y ­
kle ow rzodzenie brodawek, spowodow ane przez ssanie dziecka. Za tem m o­
jem zapatrywaniem  przem awia jeszcze i ta okoliczność że u pierw iastek  
owrzodzenia brodawek, ale i zapalenie gruczołów  piersiow ych szczególn ie  
często się zdarza. Bynajmniej nie naprężenie gruczołów  i zatrzym anie  
pokarm u sprowadza zapalenie, lecz odwrotnie zapalne obrzm ienie zm niej­
sza św iatło kanałów  i powoduje pow yższe objawy.

Chorobotwórcza materya wdrąża przez brodawkę, albo raczej przez 
naczynia ch łonne otaczające brodawkę do wnętrza tkanin i ztam tąd dosta­
je  się dalej. Tą chorobotwórczą m ateryą nie jest n ic innego, jak  ty lko w y­
żej w zm iankowany pasożyt, który w tak znacznej ilości, może się rozrodzić  
iż naczynia ch łonne w zupełności zostają przezeń zatkane. B i l l r o t i i  
przedstawia to w swojem  d ziele  na figurze, z której widać iż naczynia  
chłonne są zatkane, a pęcherzyki gruczołów  gronow ych ( acini) zupełn ie są 
swobodne B i l l r o t i i  m ówi dalej o swoim  przypadku: „Jak kolw iek  w tym  
razie nie m amy do czynienia ze sprawą p ołogow ą i jakk olw iek  przew ody  
gruczołu m lecznego nie stały się przyczyną processu zapalnego, to jednak  
głów nem  sied lisk iem  m ikrobów było najbliższe sąsiedztw o elem entów  gru­
czołow ych i sprow adziłyby one niezaw odnie w następstw ie ropnie i zgo­
rzel częściową gruczołu”.

W ychodząc z powyższego przekonania, powinniśm y odpow iednio po­
stępować przy leczeniu  i profilaktyce chorób, o których mowa. N ależy  
każdy najm niejszy proces zapalny w samym jego  zaczątku odkryć i ener-

')  G rundzüge der p a th o log . A natom ie 18 5 4 .
2) M ediz. Z -g . herausg. v . V erein  f. H eilk u nd e in Preuuscn. B erlin  1 8 4 0 .
3) A rch iv  f. D e r m a to lo g ie  u S y p h ilis  1 8 7 4 .  3 l i e f t .
4 ) H andbuch der F raukrnnkheiten  x A b th . III Cap. 1 6 8 0 .
5)  H an d b . der F rau en kr . X  A b th . V  Cap.
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giczn le zw alczać. Jako środek w k lin ice naszej używany i doskonale w ta­
kich razach działający, polecić m ogę okłady z 2 do 5 procentow ego roz­
tw oru kw asu karbolowego.

S T R E S Z C Z E N IA  I W Y C IĄ G I.

87. Doświadczenia nad przyczyuami dyfteryt. D r. P i n t s c i i o v i u s  przepro­
wadzić postanow iw szy szereg poszukiwrań doświadczalnych, nad w yjaśnie­
niem przyczyn dyfteryi, u żył w tym  celu ziem i grantowej pew nego domu  
w którym przed laty liczne przypadki tej choroby się zdarzyły. D om  
sam stoi na dawTnej łące, w bliskości fundam entów znajduje się jam a  
z gnojem, która zawsze je s t  nim napełniona, a przepuszczalna jej p od sta ­
wa zw łaszcza w dżdżystej porze, przesiąknięta bywa gnojówką,. Studnia  
leży m iędzy kałużą a domem, woda jej zresztą czysta, zawiera po deszczu  
znaczną ilość amonjaku, i bardzo dużo kw . azotnego. Ponieważ przyczy­
nę chorób zakaźnych, jak  to dziś powszechnie przyjęto, stanowią prątki 
czyli laseczniki (bacterium ), a z drugiej strony poszukiwania E . K l e b s ’a  
i C. T o m a s i  C r u d e l i ’e g o  dow iodły, że drobne organizm y znajdujące się  
w powietrzu okolic R zym u, dają się zaszczepić zw ierzętom  i sztuczną ma- 
laryę wywrołać i że owe organizmy dobrze hodują się w cieczach organi­
cznych białkowatych i w moczu ale nie w wodzie; autor użył zarodników  
dyiterylycznych  bezwątpienia istniejących w ziem i gruntowej będącego  
w m owie domu do zaszczepiania, znacznie takowre poprzednio rozm no­
żyw szy. Zarodników dyftery tyczny cli dostarczył mu mocz, w którym ich 
obecność została pod drobno widzem w7ykrytą. D o  doświadczeń sw ych u ży ­
w ał kur, którym  ranił nożyczkam i Cooper’a błonę śluzow ą jam y ustnej 
i zaszczep iał zarodniki zarazy; króliki okazały się do tego celu n ieod po­
wiednie, zapew ne z powodu, iż posiadają bardzo twardy nabłonek. Zara­
zek starał się otrzym ywać w  stanie wolnym  bo ciecz, nie trzym ała się do­
brze na ranie. W celu otrzym ania podobnego zarazku, w yjął z p iw nicy  
wspom nianego domu jed nę z ceg ie ł którem i jej dno było w yłożone, w ygrzebał 
otwór na ' /2 cala głęboki, nalał w7eń moczu i przykrył szklannym  kielisz­
kiem , który był napełniony poprzednio wodą gorącą, dla szybszego roz­
mnażania grzybków  dyfterytycznych. Następnie w szystko dokładnie p rzy ­
krył z zew nątrz. Poniew aż przekonał się z poprzednich doświadczeń, że 
w 4 dni ju ż  prątki silnie się rozm nożyć mogą, wyjął tedy na czwarty  
dzień nieco ziem i z moczem zmieszanej i jeszcze ją  na nowo napoił m o­
czem który zaw ierał massę prątków. M ocz ten oddziaływ ał kwaśno, zatem  
nie ferm entow ał, ziem ia więc nim nasiąknięta, nie m ogła zawierać grzyb ­
ków ferm entacyjnych. Następnie mocz trzy razy przefiltrował, pozostałość  
na filtrze osiadłą zebrał i m iędzy dwoma szkiełkam i zegarkow em i w ysu­
sz y ł w ciepłym  pokoju. T ak wysuszoną ziem ię sproszkow ał i na ranę 
3 kurom posypał. Nazajutrz brzegi rany były obrzm iałe wyraźnie i zapa­
lone, a dno i okolice rany przedstaw iały białe, śłoninow ate nacieczenia, podo­
bne do plam  dyfterytycznych. K ury poprzednio ożywione i ruchliwe, stały  
się sm utne i ponure, ciepłota przed szczepieniem  41°, nazajutrz w ynosiła  
41,5°. T egoż dnia w ieczorem , plam y się pow iększyły, a okolica ich  
krwawdła za dotknięciem . Znowu dnia następnego ciepłota się podnio­
sła do 41,7° a plamy się rozszerzyły dochodząc do gardło. P lam y te od- 
darte od błony śluzow ej, w ykazały pod m ikroskopem  rnassy bezkształtne, 
zarodniki grzybkow e, kom órki nabłonkow e i ciałka ropne. W  dziew ięć  
dni po zaszczepieniu  błony zaczęły  się oddzielać i już w nich grzybków  
nieznaleziono; następnego dnia zn ik ły  one zupełn ie. Co jest godnego uwa-
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gl to to , że w  dwa dni po zniknięciu  błon, u jednej ze szczepionych kur 
p okazała  śię recydywa dyfteryi, a błony które się na nowo zjaw iły  w y­
k azały pod m ikroskopem  cechy błony dyfterytycznej. T o pojaw ienie się  
nowe dyfteryi pomimo, że w błonach już poprzednio grzybków  nie znale­
ziono, tłom aczy się tem , że głębsze warstwy m usiały jeszcze zarodniki ich 
posiadać. K ura ta 26 dni chorowała na dyfteryę. T o ,  z e  w s z e c h m i a r  
n a d s p o d z i e w a n i e  p o m y ś l n e  s z c z e p i e n i e ,  d o w d z i ,  ż e  
p r z e z  p r z e n i e s i e n i e  g r z y b k a  z a w a r t e g o  w z i e m i  n a  
r a n ę ,  o t r z y m a l i ś m y  c h o r o b ę  z u p e ł n i e  d o  d y f t e r y i  p o ­
d o b n ą .  A żeby się przekonać czy choroba która u w spom nianych kur w ybu­
chła, należy tak jak  dyfterya do zaraźliwych przenośnych chorób i żeśm y  
tu m ieli do czynienia istotnie z przenośnym  zarazkiem , który przyjął się  
w pew nem  m iejscu i z niego szybko się rozm nożył, oderw ał autor jednę  
błonę z ran wspom nianych dwóch kur (jedna z recydyw ą) zapom ocą  
szczypczyków  odwietrzonych przez wytarcie ich rozpalonem  żelazem  i ta­
kową błonę w ysuszyw szy, kaw ałki jej pozaszczepiał czterem  innym  zdro­
wym  kurom na św ieżą raną, zrobioną na powierzchni podniebienia. N aza­
jutrz już rana ta obrzękła i przedstaw iała w ygląd  dyfterytyczny. D ru gie­
go dnia jeszcze się wyraźniej przedstaw iała. N astępnych dni zaczęły  się  
rany goić, siódm ego zgoiły  się zupełnie, ale nowe plam y dyfterytyczne po­
kazały się  ̂ na podstaw ie języka i posunęły ku gardzieli. Przytem  w y ­
stąpiły ogólne objaw y ciężkiej choroby tak co do przypadłości m iejscowych  
jak  i ogólnych bardzo podobne do dyfteryi u człow ieka. Choroba trw ała  
14 dni. Z e  s z c z e p i e n i a  n a  t y c h  k u r a c h  d o k o n a n e g o  w y ­
n i k a  n a j o c z y w i ś c i e j ,  ż e  n i e t y l k o  c h o r o b a  k t ó r ą  g r z y b  
g r u n t o w y  u p i e r w s z e j  k u r y  w y w o ł a ł ,  b y ł a  z u p e ł n i e  
p o d o b n ą  d o  d y f t e r y i  u c z ł o w i e k a  p o d  k a ż d y m  w z g l ę ­
d e m ,  a l e  ż e  t a k o w a  b y ł a  c h o r o b ą  z a r a ź l i w ą  i p r z e n o ­
ś n ą  t a k  j a k  d y f t e r y a ,  o r a z  ż e  i m  c z ę ś c i e j  g r z y b  n a  p o ­
d o b n y  g r u n t  p r z e s z c z e p i o n y m  z o s t a n i e ,  t e m  d z i a ł a ­
n i e  j e g o  b ę d z i e  m o c n i e j s z e ,  t e m  s i ę  b a r d z i e j  z t y m  
g r u n t e m  z e s p o l i  ( w n i m  s o b i e  u p o d o b a ) .  A żeby uniknąć z a ­
rzutów  i charakter ow ego gruntow ego grzyba, dokładniej zbadać, autor 
przedsięw ziął następujące doświadczenie: najprzód można mu było  zarzu­
cić, że do tego sam ego wyniku doszedłby szczepiąc sam mocz, bez grzyba. 
D la  tego pow tórzył on raz jeszcze to samo co powyżej doświadczenie 
z grzybem  i zaszczepił go znowu trzem  zdrowym  kurom; trzem  innym  
zaś kurom zaszczepił tylko odfiltrowany mocz. Trzy pierw sze dostały na­
tychm iast gw ałtownej dyfteryi, 3 drugie, mimo kilka razy powtarzanego  
szczepienia, nie zachorowały wcale. A żeby się przekonać, czy  grzyb ten 
je s t  jednoznaczny z grzybem  powstającym  przy gniciu , autor gnoił mięso 
przez dni sześć i otrzymany grzyb zaszczepił dwom zdrow ym  kurom. 
O trzym ał ranę ropiejącą ale ani śladu dyfteryi. Następnie: zaszczepił czte­
rem kurom  strzępki z b łony dyfterytycznej wysuszonej wziętej z jam y  
ust dziecka, ciężko chorego na dyfteryę. W s z y s t k i e  k u r y  z a c h o ­
r o w a ł y  c i ę ż k o  n a  c h o r o b ę  p o d o b n ą  d o  d y f t e r y i ,  k t ó r a  
a n i  p o d  w z g l ę d e m  m a k r o s k o p i j n y m ,  a n i  m i k r o s k o p i j ­
n y m  n i e  r ó ż n i ł a  s i ę  o d  p o s t a c i  c h o r o b n e j ,  k t ó r ą  a u t o r  
p r z e z  s z c z e p i e n i e  p o w y ż e j  o p i s a n y m  k u r o m  g r z y b a  
g r u n t o w e g o  z z a r a ż o n e g o  d y f t e r y ą  d o m u ,  o t r z y m a ł .  
Jed yn ą różnicę spostrzegł przy ostatniem  szczepieniu, że b łony now o- 

tworzące się przy dyfteryi przeniesionej z dziecka, łatw iej pod legały  roz­
padowi, n iż te które pow staw ały po szczepieniu grzyba; co objaśnia tem, 
że grzyby tc energiczn iej dzia ła ły  bo z mocno rozwiniętej dyfteryi poclio-
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dzity. D o ś w i a d c z e n i a  t e  d o w o d z ą ,  ż e  p r z y c z y n ą  d y f t e -  
r y i s ą  l a s e c z n i k i  w r a z  z g r u n t e m  n a s i ą k n i ę t y m  z g n i ­
l i z n ą .  D a l e j ,  w y p a d a  z n i c h ,  ż e g r z y b k i  s t a n o w i ą  w ł a ­
ś n i e  z a r a z e k  s ar n,  a z w y k ł e  g r z y b y  p o c h o d z ą c e  z g n i ­
c i a ,  n i e  w y w i e r a j ą  t a k i e g o  d z i a ł a n i a .  W  g r u n c i e  s a ­
m y m  p r z e t o ,  p o w s t a j e  p r z e i s t o c z e n i e  g r z y b a ,  p r z e z  k t ó ­
r e  n a b i e r a  o n  s w o i s t y c h  ( s p e c y f i c z n y c h )  w ł a s n o ś c i .  
P rzekonaw szy się, że zapom ocą grzybka gruntow nego, pochodzącego  
z gruntu przesiąkniętego gnojów ką, można sztucznie dyfteryę w yw ołać, 
autor zadaje sobie pytanie: „jak się zachowują podobne grzybki w zglę­
dem  organizm u ludzkiego”? A żeby rozwiązać to pytanie, w ykonał następu­
jące doświadczenie: tafelki szklanne w ielkości szkiełka objektyw nego p o­
sm arował z jednej strony gliceryną i przym ocował takowe w różnych m iej­
scach piw nicy, pow ierzchnię szkieł posmarował obracając je  na dół, na róż­
nych w ysokościach w domu o którym wyżej była mowa, przypuszczając, że 
kom in k tóry z p iw nicy wychodzi będzie nakształt pom py scącej ciągnął 
zarazek w górę. S zk iełk a  te przez dni 8 zostaw ały w piw nicy. O trzym ał 
z tego następujące wyniki: W blizkości komina na w ysokości 4 stóp po 
nad p od łogę piw nicy, n ieznalazł pod m ikroskopem  ani śladu grzybka. 
Ztąd w niósł, że to nie była w łaściwa droga, którą zarazek w stępuje do 
naszych pokoi m ieszkalnych. U m ieśc ił zatem szkiełka we w głębienia p iw ­
nicy (w  n iszy) tuż nad cegłą  ogołoconą z tynku; po 8 dniach, powierzch­
nia posm arowana glyceriną pokrytą została małemi okrągłem i grzybkam i. 
Inne szkiełko um ieszczone w tych sam ych warunkach w innej n iszy  tuż 
po nad cegłą pozbawioną tynku, nie posiadało wcale grzybków . Z tego  
wniósł: że ceg ły  same są pośrednikam i przenoszenia się zarazy w górę. 
Bardziej jeszcze zajm ujące otrzym ał w yniki um ieszczając szkiełka na 2 pię­
trze tego samego domu w nieopalanym  pokoju, przez który przechodził 
komin z p iw nicy. S zk iełk o  um ieszczone przy oknie nieposiadało wcale 
grzybków , ale szkiełko um ieszczone przy kom inie, pokryte niem i było  
w zupełności. Z tego w yw nioskow ał: Z e  z a r o d n i k i  g r z y b k ó w  
m i e s z c z ą  s i ę  w p o w i e t r z u  p i w n i c  i p r z e z  c e g ł y  p o d ­
n o s z ą  s i ę  w g ó r ę  ( l o  o g r z a n y c h  m i e j s c o w o ś c i  z p r ą d e m  
p o w i e t r z a ,  k t ó r y  p o w s t a j e  p r z e z  o g r z e w a n i e  m i e s z ­
k a ń ;  a, że b r a k  i c h  w m i e j s c o w o ś c i a c h  d o m u  n i e o g  r z a-  
n y c h .  Z a r a z n i k i  s ą  o k r ą g ł e ,  n a j  p o d  o b n i e j s z e  d o  g r z y b ­
k ó w  d y f t e r y t y c z n y c h ,  p o s i a d a j ą  o s t r e  k o n t u r y  i b r a k  
i m  z u p e ł n i e j  ą d e r .

( Allgem. med. Central-Zeitung 18 i 19— 1884). D r. Dobieszewski.
8 8 .  m acanie  (palpatio ) j a k o  środek  rozpoznawczy w zapa len iu  w ierzchołków 

p łu c .  F ryd . B e t z ,  radzi używ ać macania w ierzchołków  płuc, dla rozpo­
znania zapalenia, zw łaszcza w praktyce dziecięcej. Jak  przy chorobach  
staw ów , gd y  jeszcze żadne oznaki zewnętrzne nie pozwalają rozpoznać za­
palenia, k ładzie się rękę ażeby ocenić, czy w m iejscach bolesnych  nie 
istnieje podniesien ie ciepłoty? ażeby przez to ocenić w jak  w ysokim  stop ­
niu zapalenie dotyka staw, zaleca autor podobne postępow anie przy za ­
paleniu w ierzchołków  p łuc, zw łaszcza w praktyce dziecięcej, albowiem  
bardzo trudno, a nawet n iem ożliw em  jes t , u n iespokojnych zw łaszcza dzie­
ci, ograniczone zapalenie rozpoznać za pomocą auskultacyi i  perkusyi. 
W podobnych przypadkach uciekam y się do palpacyi; autor radzi w tym  
celu , obnażyć obie łopatk i, i p o łożyć obie d łonie na nich od tyłu  ku przo­
dow i, tak aby końce palców d otyk ały  obojczyków. Po 10 do 15 sekund, 
a w  niektórych przypadkach natychm iast, w ystępuje różnica w ciepłocie. 
N iek ied y  nie jest to wyraźne. W  takich przypadkach, radzi autor podnieść
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obie ręce i znowu po kilku sekundach, w powyżej opisany sposób położyć; 
wówczas m iejsca zapaleniem  dotknięte, wydadzą, się cieplejszem i niż p o­
zostałe. Różnicę tę w ciepłocie, mogą naw et w podobny sposób, ocenić in- 
telligen tn i otaczający, co w łaśnie autor zaleca czynić, ażeby sami o obec­
ności zapalenia się przekonali. (Memorabilien 1 l if t .  1884). Z .  D.

8 9 . 0 nagłej śmierci po wstrzykiwaniach podskórnych chloroformu i o b ia łk o ­
moczu chloroformowym. Prof. B o u c h a r d  zdawał sprawę w A kadem ii lekar­
skiej paryzkiej na posiedzeniu w dniu 12  Lutego b. r. z pracy dośw iad­
czalnej nad w pływ em  w strzyk iw ać podskórnych z chloroform u na k rólik i 
i psy. O kazało się, iż przy natryskiwaniach tych w ystępow ał przedew szy- 
stkiem  białkom ocz ju ż  po zastrzyknięciu  1 ctm. sześciennego u królików  
a po 2 4  godzinach, wśród zupełn ie dobrego na pozór stanu zdrowia, na­
g ła  śm ierć. Przy powtórnych codziennych w strzykiwaniach chloroform u  
śm ierć następow ała nawet przy stosowaniu nader m ałych dawek nie p rze­
noszących y i0 cent. sześciennego chloroformu. Przy badaniu nerek zn aj­
dow ał autor tylko powiększoną zawartość krwi, badanie zaś krw i nie 
w ykryło nadmiernej ilości m ocznika, nie , podobna zatem przypisyw ać na­
głej śmierci zatruciu krwi m ocznikiem . Śm ierć ta nie daje się również 
w ytłom aczyć na drodze odruchowej, gdyż następowała u zw ierząt, u któ­
rych nerw kulszow y i udo w y ‘został w ycięty przed dokonaniem  w strzy­
knięcia na kończynie dolnej. N ie podobna też przypisać przyczyny o gó l­
nem u zatruciu, ponieważ po wdychaniach chloroform u zw ierzęta nie u m ie­
rają w  ten sposób, jakkolw iek  nieraz w ystępuje białkom ocz. R ów nież po 
zastrzyknięciu chloroformu rozpuszczonego w w odzie zmięszanej z w y sk o ­
kiem  wprost do ży ły  nawet w ilości 20 cent sześć, następuje zn ieczu len ie, 
białkom ocz i m oczenie krwawe, lecz zwierzęta przychodzą zw yk le  do s ie ­
bie po pewnym  czasie. Śm ierć przeto nagła po zastrzyknięciach podskór­
nych chloroform u jest jeszcze dotychczas zagadkow ą i dlatego przy sto so ­
waniu ich u ludzi winna być zachowaną szczególna ostrożność. Jeżeli 
przyjąć u człow ieka taką samą wrażliwość na chloroform jak  u królika, 
śmierć powinna by nastąpić po codziennem  zastrzyknięciu  dawki 35 ctm. 
sześć, w przeciągu trzech dni zrzędu. Badanie zresztą B o u c i i a r d ’a  nie są 
odosobnione. C o l í n  jeszcze w r. 1 8 7 6  robił podobne doświadczenia z ch lo ­
roformem i zauw ażył, iż zwierzęta na pozór zupełn ie zdrowe zdychały po 
upływ ie kilku godzin. (Gazette des hopit. 1884— 19).

9 0 . Przyczynek do etio log ii, powstawania leczenia  i zapobiegania gruźlicy p łu ­
cnej. P od tym tytułem  w ydał G. S o r m a n i  pracę w A nnal. univers. d i me­
dicina  1883, w której potwierdza w yw ody K o c h ’a  c o  do własności i w ar­
tości rozpoznawczej lasecznika gruźliczego. T o samo tyczy  się zabarw ie­
nia onego i zaraźliwości u zwierząt. D rogą wnikania lasecznika są naczynia  
lim fatyczne, komórki am ebowe i krew, za pomocą której laseczniki dostają  
się z narządu zakażonego do innych bardziej od ległych . D ośw iadczenia  
nad ważnością zniszczenia w łasności zarażenia okazały, iż woda tlenowa  
nie wywiera żadnego w pływ u, para kwasu siarkow ego i azotow o-azotnego  
zabija laseczniki, lecz n ie m oże być użytą do wdychania, resorcina ma 
w pływ  szkodliw y na laseczniki, lecz nie zabija ich w zupełności, tak, iż 
podług doświadczeń S a r m a n i ’e g o  jedynie tylko para jodoform u celow i 
tem u odpowiada. N a poparcie togo przytacza autor dw;a przypadki w y le­
czone stosowaniem  jodoform u. (M edie. Neuigkeiten 1 8 8 4 — 8 ).

9 1 . 0 leczeniu bezwładów nerwu twarzowego pochodzenia gośćcowego (Ue- 
ber die Therapie der rheumatischen F acialis-Lahm unyen), D ra M aurycego  
M e x e r ’a .  Zgadzają się obecnie w szyscy badacze na to, że różne zejście 
bezwładów nerwu twarzow ego, zawisłem  jest od w a ż n o ś c i  obrażeń, 
i towarzyszącego im s t o p n i a  u c i s k u ,  którem i, skutkiem  w pływ u g o ść ­
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ca, nerw dotkniętym  zostaje. U cisk  ten jednak zależy w yłącznie od u m i e j ­
s c o w i e n i a  o b r z m i e n i a  n e r w u ;  jeżeli bowiem dotknięty nim zo­
stanie nerw w punkcie w którym w yszedłszy przez otwór rylcosutkow y  
otoczony zostaje wiotką tkanką łączną., mniej będzie wystawiony na niego  
niż wtedy, kiedy dotknięty zostanie obrzm ieniem  w przejściu przez k a­
nał Fullopiusza. W tedy ucisk powiększa się w miarę zwężania się p rze­
wodu, i odśrodkowo rozszerzając się, dotyka bezwładem  coraz większą l i­
czbę gałęzi. Im bardziej c z y n n o ś ć  n e r w u ,  w s k u t k u u c i s k u ,  
u p o ś l e d z o n ą  z o s t a n i e ,  tein bezw ład będzie upartszy. R ozróżnia­
my go też trzy gatunki: l e k k i —jeźl i  się daje u leczyć w kilka tygodni, 
ś r e d n i  o c i ę ż k i  — dający się u leczyć zupełnie po dłuższym  czasie 
i c i ę ż k i  nie dający się u leczyć w cale, lub uleczalny tylko częściowo. 
Jedynym  środkiem leczniczym , u ż y w a n y m  dotychczas ze skutkiem  
jest elektryczność, która się też rozmaicie zachowuje odpow iednio do sto ­
pnia cierpienia. Przy l e k k i c h  postaciach, n ieokazuje się żadna różnica  
w pobudzalności nerwów i mięśni, tak na w pływ  elektryczności galw ani- 
nej jak i faradyzacyjnej. W ś r e d n i  o— c ię ż k i c h przypadkach, w koń­
cu pierwszych tygodni, pobudzalność tak galw aniczna jak  faradyzacyjna, 
p o d u p a d a  w n e r w a c h  kiedy w m i ę ś n i a c h  pobudzalność g a l­
waniczna p a d  w y ż s z a  s ’ę, a faradyzacyjna p o d u p a d a .  W c i ę ż ­
k i c h  postaciach pobudzalność w n e r w a c  h, tak galw aniczna jak  i fa­
radyzacyjna p o d u p a d a ,  a w końcu ginie zupełn ie, a w m i ę ś n i a c h  
powoli rozwijają się różne odmiany pobudzalności, n ietylko na w pływ  
obydwóch elektryczności, ale i ruchu, co pod nazwną oddziaływ ania zw y-  
rodniającego (Entartungsreaction)  jest znanem . Zmiany te w oddziaływ a­
niu na bodźce elektryczne, polegają na p r z e m i a n a c h  h i s t o l o g i ­
c z n y c h ,  w których nerwy cierpią pierwotnie, a m ięśnie następczo. Otóż 
uleczenie, polega na u s u n i ę c i u  p r z y c z y n y  w s t r z y m u j ą c e j  
p r z e w o d n i c t w o  n e r w ó w ,  a ponieważ nieraz usunąć ją  b. trudno, 
więc i u leczenie niepodobne. A utor, badając liczne podobne przypadki, 
spostrzegał na przebiegu nerwu twarzowego bolesne obrzm ienia. N a m iej­
scu, w którem obrzmienie przypada, stawia pijawki, poczem  stosuje e le ­
ktryczność. B olesne te obrzm ienia przypadają z ty łu  i pod gałęzią szczę­
kową nerwu twarzow ego, tuż po jego  wyjściu z otworu rylco-sutkowego  
(fo ra m . stylom astoid) ,  poczem , k ładzie przez dni kilka na to miejsce 
kataplazmy ciep łe , a następnie stosuje prąd galw aniczny średniej m ocy  
przez 5 m inut, przykładając anodę pod postacią elektrodu grubości o łów ­
ka cienkiego, a 3 centim. d ługiego  na punkt obrzmienia, drugi elek ­
trod (katodę), zw yczajny okrągły na policzek, lub na wyrostek sutkow y. 
Co p osiedzenie w idział polepszenie, a po kilku  lub k ilkunastu , w ylecze­
nie. Z przytoczonych przypadków, najbardziej zasługuje na uwagę trwający  
lat 27. Chora w 3 roku życia, podległa bezwładowd nerwu twarzowego, 
w 13 roku (1865) leczyła  się u autora bez skutku, obecnie po 27 latach  
trwania (mając lat 30) po raz drugi się zg łosiła  i sposobem podanym , w y­
leczoną została. (O d czyt w  T ow . lek . beri.).

(B eri. kl. Wchft. 5 — 84). Dr. Dobieszetoski.

O D C I ł T B K .

Prace p. Juljusza Świecianowskiego na polu hygienlcznem.
( Dokończenie.— Zobacz Nr. 16).

Zasada przewietrzania i sam ospalenia zanieczyszczonego pow ietrza  
do pudretowania fekaliów  zastosow ana spożytkowaną została przez w y­
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nalazcę i dla kam ery dezinfekcyjnej, która od w szystkich dotąd używ a­
nych kamer tego rodzaju, zasadniczo się różni. A by ważną, tę kw estyją  
czytelnikow i w sposób możebnie dokładny przedstaw ić, koniccznem  jest  
choć treściw e opisanie urządzeń podobnych dotąd w użyciu będących. 
W ystudyjow ane przez autora i na uwagę zasługujące były  następujące 
urządzenia dezinfekcyjne:

K a  m e r y  w s z p i t a l u  z w a n y m  B a r a c k e n l a z a r e t h  
w M o a b i c i e  o p e r u j ą c e  g o r ą c e m  p o w i e t r z e m  i p a r ą .

A . K a m e r a  s t a r a ,  zbudowaną jest w kształcie cylindra 2,14 m. 
wysok. 1,90 in. średnicy, zapuszczonego równo z podłogą w ziem ię. O patrzo­
na wewnątrz rurą spiralną przez którą przechodzi para dla ogrzew ania  
powietrza. W ierzch kam ery stanowi przykryw a podnoszona na blóku, 
z herm etycznie zam ykającym  się otworem  do w ypuszczania w yziew ów  
i gazów . Parę do wnętrza prowadzi oddzielna rurka, zaś zbierającą się na 
dnie kamery w odę, odprowadza stosow nie urządzony kanalik. O dzież de- 
zinfekuje się pozwijana w tobołki.

B .  K  a m e r a  n o w a  w planie prostokątna dług. 2,12 m. szerok. 1,5 m. 
w ysok. 2,12 m. z rurami pokrywającem i ściany, drzwiam i w boku dłuższym  
i klapą herm etyczną w suficie. Nadto u spodu kamery urządzone są czte­
ry m ałe otworki do wpuszczania zim nego powietrza. Parę prowadzi o d ­
dzielna rurka, zaś zbierającą się na dnie w odę odprowadza oddzielny kanalik.

Przedm ioty zakażone w tobołkach um ieszczają się na kratce stano­
wiącej podłogę kamery lub rozwieszają pod sufitem. D ezinfekcya w p o ­
wyższych aparatach odbywa się w 3 aktach:

1) zakażona odzież operuje się przy herm etycznem  zam knięciu, cie­
płem  dochodzącem  do 95° C. przez czas 1 1/ 2 do 2 godzin.

2) następnie wpuszcza się parę, czasami podnosząc tem peraturę do 
115° C. co trwa również do 2 godzin.

3) po zatrzymaniu pary, otwiera się klapę dla odprow adzenia nie­
przyjem nych w yziew ów , przesuszenia odzieży i um ożebnienia wejścia do 
kamery dla zabrania dezinfekowanycli przedm iotów, poczem  takow e się 
dosusza na wolnem powietrzu i w przewiewnych składach lub poddaszach  
umieszcza.

Skuteczna dezinfekcyja wymaga:
1) aby odzież nie była wilgotną,
2) aby niew ydawała nieprzyjem nego zapachu,
3) aby umieszczoną była w przew iew nych i suchych m iejscach, gd yż  

wrazie niedosuszenia, takowa butwieje i rozpada się.
K a m e r a  d e z i n  l e k c y j n a  w s z p i t a l u  z w a n y m  C h a ­

r i t ć. Kam erę tę tworzą dwa cy lin d iy  w spółśrodkow c żelazne średnicy  
średnio 1,25 m. w ysokości 2,00 m., częścią w puszczone w ziem ię, częścią w y ­
stające nad podłogę z herm etyczną przykryw ą podnoszącą się na bloku. 
O peruje tylko gorącem  powietrzem  ogrzewanem  za pom ocą pary w pusz­
czanej pom iędzy też cylindry. O dzież ułożona w tobołkach herm etycznie  
się zam yka i praży od l ‘/ 2— 2 godzin, po którym  to czasie przykryw a się  
zdejm uje dla w ypuszczenia tam nagrom adzonych gazów, zaś prażenie  
przedłuża się do dnia następnego. Tem peratura w herm etycznie zam knię­
tej kamerze dochodzi do 90° C.

D ezinfekow ane przedm ioty po zdjęciu przykryw y w ydają n iep rzyje­
m ny zapach i są w ilgotne, czego pozbywają się przez dalsze prażenie. 
O dzież supełn ie sucha składa się w przewiewnych poddasznych składach, 
zaś w ilgotna dosusza na wolnem  powietrzu. O dzież przed złożeniem  na 
składzie winna być bezwTonną i suchą, gdyż w przeciw nym  razie p leśnieje.
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K a m e r a  w s z p i t a l u  z w a n y m  S t ä d t i s c h e s  a 1 1 g e m e 1- 
n e s  K r a n k e n h a u s  n a  p r z e d m i e ś c i u  F r i e d r i c h s h e i n .

Kam era murowana wym iarów 2,10 m. 1,30 m. 2,32 m. operuje tylko go­
rącem  powietrzem  ogrzewanem  rurami 0,26 mm. średnicy, tworzącem i 5 w ężo- 
w n ic, (ogólnej d ługości 99,00 m .) um ieszczonych w dolnej części kamery. 
O dzież, luźno zapakowana w workach, rozpościera się na siatce drucianej 
urządzonej po nad rurami. O peruje się 6 godzin  w herm etycznem  zam­
knięciu , zaś po otwarciu kam ery tak d ługo, póki się nie pozbędzie w ilgo­
ci i wstrętnego zapachu. Tem peratura w kamerze podczas dezinfekcyi do­
chodzi do 80° l i .  i w przeciągu 5 — 6 godzin niszczy bakterye i zarazki. 
K am era ta funkcyonuje od czasu otwarcia zakładu (1874) i przez czas 
ten n iebyło wypadku w adliwej dezinfekcyi. Nadto sk łady są przewievype, 
a odzież umieszczana w szafach opatrzonych drzwiam i siatkowem i. ^

K a m e r a  w z a k ł a d z i e  z w a n y m  K o e n i g l i c h e s  K l i n i ­
k u m  p r z y  Z i e g e l  S t r .  Nowo urządzona, ma operować gorącem  p o­
w ietrzem  i parą. Składa się z 3 ch przedziałów:

1) przeznaczonego na dezinfekcyę pościeli i odzieży wymiarów 1,00 m. 
1,20 m., 1,90 m.

2) dla dezinfekcyi materacy w 0,48 m., 2,0 m., 1, 90 m. i ^
3) kom órki im przyległej m ieszczącej p iec żelazny, formy śoięteg > 

ostrokręgu dla ogrzewania powietrza. _ _
M iędzy komórką a kamerami są po dwa otwory do każdej, (jed( i 

nad podłogą drugi pod sufitem do wpuszczania tam gorąca). Pow ietrze d > 
m iejsca przez piec zajętego, wrazie potrzeby, prowadzi rura um ieszczeń  
pod podłogą, parę do kamer 1 i 2 oddzielne rurki. W yziew y i gazj 
odprowadza rura znajdująca się nad piecem, zaś do odprowadzenia w o­
dy, zbierającej się na podłodze obu kamer, porobione są ściekow e kanały.

Zakażone utensylja umieszczają się na wózkach żelaznych stosownej 
konstrukcyi poruszanych na szynach.

Kamera dotąd nie jest w użyciu, jednakże po odbytych próbach 
okazało się:

1) że temperatura przy herm etycznem  jej zam knięciu podczas dezin­
fekcyi suchem powietrzem  podniosła się do 140° C.

2) że w puszczanie św ieżego powietrza i otwarcie klapy w entylacyj­
nej nad piecem w p łyn ęło  na zniżenie tem peratury.

3) w puszczenie pary zn iżyło tem peraturę poniżej 100° C.
4) bakterye zostały  kom pletnie zniszczone, odzież nieuszkodzona.
K am erę tę urządzali pp. G ropius i Schm eeden, firma zajmująca się

w yłączn ie budową szpitali i dezinfekcyjnych kamer uważanych dotąd za 
w zorow e, m iędzy innem i powyżej opisanej w szpitalu ogólnym  m iejskim  
w Friedrichshein  w N eustadt pod Gdańskiem  i t. d. i t. d.

Z obserwacyj pow yższych  w idzim y że:
1) K am ery będące w użyciu na wzór tu opisanych zbudowane, grze­

szą brakiem w entylacyi skutkiem  czego każda z nich staje się zbiornikiem  
zakażonego powietrza w  którym  infekowana odzież się praży.

2) para pom im o zabicia bakteryj nie niszczy w yw ięzującego się pod­
czas operacyi w strętnego zapachu.

3) D ezinfekcya odzieży razem  powiązanej łub pozwijanej w tobołki, 
jest tylko pozorną, o czem  św iadczy próba zrobiona na jabłku  um ieszczo- 
nem  w dezinfekow anym  surducie, które po 2 godzinnem  prażeniu parą 
przy 115° C. zostało zupełn ie surowem . (D esin fekcyę w ten sposób o d ­
bywaną można porównać z suszeniem  bielizny w koszu bez jej rozw ieszania).

Zatem  z pow yższych  danych wykazuje się żc;
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1) Ddeziniekcya winna się odbywać nie w zamkniętem lecz w do­
brze wentylowanem miejscu t. j. przy ciągłym przepływie powietrza.

2) Powietrze nieczyste winno być spalone a świeżo wchodzące czy to 
z parą  czy też suche stosownie do potrzeby ogrzane do stopnia, który 
bakteryje życia pozbawia.

3) Infekowana odzież winna być rozwieszaną.
# 4) W ilgoć powstała tak skutkiem  podwyższonej tem peratury  jak
i opcracyi parą, winna być następnie przez wentylacyę w kamerze zupeł­
nie usuniętą.

Wszystkim powyższym warunkom czyni zadość kamera p. Świecia- 
nowskiego. Dwa załączone rysunki dadzą mniej więcej pojęcie o jej stro­
nie technicznej.

Przecięcie poziome.

a) O gn isko.

b) K anały ogn iow o.

c) K anał dyniow y.

(/) liu ry  prow adzące gorąco p ow ietrze  

do kam ery.

e) K am era.

f )  S z jb e r  do w ypuszczania gorącego

• pow ietrza.

</) Rura prow adząca p ow ietrze z ka­

m ery pod ogn isk o .

/¿) T erm om etr m eta liczny  połączony  

z k lapą dla regulow ania  t tm p ir a -  

tury.

F ig . 4 .

Przecięcie pionowe.

Kam era zbudowaną jest z cegły palonej na wapno wymiarów 3 ' / a— 
l 3/ ł i 3 3/ 4 łokci warszawskich w świetle. Pod podłogą urządzone są k a ­
nały bb i ru ry  żelazne dd , k tóre stosownie do potrzeby dostarczają albo 
suchego albo wilgotnego o wysokiej ciepłocie powietrza do miejsca e czy-

www.dlibra.wum.edu.pl



SOI

li do w łaściwej kam ery, przeznaczonej do dezinfekcyi odzieży. Kam era po­
łączona jest rurą. g z ogniskiem  dla spalenia powstających w niej w yzie­
w ów. N ad w ylotem  rur znajduje się szyber służący do wpuszczania gorą ­
cego pow ietrza do kam ery a także m etalow y term om etr połączony klapą 
do regulow ania tem peratury. P o  założeniu  ognia na palenisku i zaopatrze­
niu rezerwoaru w w odę z której para ma się tw orzyć, zam yka się szyber 
/  i rozwiesza odzież w sposób, jak to załączony rysunek w skazuje, zam y­
ka się drzw i, a następnie szyber o którym  m owa, otwiera. U rządzenie  
paleniska i rezerwoaru do w yw iązyw ania pary jest tego rodzaju, że jak  
w spom niano, można operować albo za pomocą suchego powietrza, albo  
też za pomocą pary. S tosow nie w ięc do woli wystawiam y przedm ioty zde* 
zinfekow ać się mające na działanie jednej lub drugiej. Obecnie jak  wia­
domo wykazanem  zostało , iż dla zniszczenia w szelkich bakteryj potrzebną  
je s t  temperatura do 150° wynosząca; a nadto, że powietrze suche chociaż w y­
soką tem peraturę przedstawia nie n iszczy ich doszczętnie n ie m ówiąc już  
o tem, iż odzież na działanie tego ostatniego w ystawiona, później się roz­
pada i kruszeje. Zatem rozpocząć należy od wypuszczenia do kamery go • 
rącej pary, a po godzinnem  w ystawieniu przedm iotów zdezin iekow ać się  
m ających na jej działanie, dopiero w celu ich w ysuszenia powietrze suche  
na czas krótszy lub dłuższy przez knmerę przepuszczać. M ów im y prze­
puszczać, bowiem  bez w zględu na to, czy użyjem y do dezinfekcyi pary 
czy suchego powietrza, powstają w kamerze prądy od ogniska ku rurze 
w ylotow ej w tem że ognisku się gubiącej, czyli powstaje bezustanny a za­
w sze jaknajenergiczniejszy przepływ  pary lub powietrza przez samą ka­
m erę. W ten w ięc sposób wszelka chorobotwórcza zawartość w odzieży  
dezinfekowanej się znajdująca nie ty lko podlega zniszczeniu, lecz jest  
w spółcześn ie na zewnątrz wydaloną i spaloną, co stanowi niezm iernie wa­
żny warunek w obec którego w szelk ie w yziew y i wstrętne zapachy pozo­
stające w odzieży poddanej dezinfekcyi w innego system u kamerach, ca ł­
kow icie usuniętem i zostają. Zbytecznem  byłoby dowodzić, że kamera po­
m ysłu p. Sw iecianow skiego spełn ia dokładniej od innych swoje zadanie 
wprowadzając nowy czynnik działanie tem peratury wspierający, jakim  jest  
ciągła i energiczna wTentylacyja. W ynalazca już na nią zyskał patent.

Sądzim y iż obowiązkiem  naszych szpitali byłoby w kamery podobne 
się zaopatrzyć. O ile nam wiadomo p. Swiecianow ski oprócz tego w ypra­
cow ał projekt pieca do palenia zakażonych przedm iotów  (sienn ików , ma­
teracy i t. p.) służyć m ający, rzecz arcy potrzebna i konieczna, o której 
w swoim czasie bliższych udzielim y szczegółów .

Wiadomości bieżące krajowe i zagraniczne.

Krajowe. Dowiadujemy się iż w Grodzisku Tatarzy  wydzierżawili  pastwisko dla 
4 0  klaczy, z których mleka zamierzają wyrabiać kumys w ciągu bieżącego sezonu letnie­
go. Obok Zakładu leczniczego d ra B o JA S iits iU K O O  który j a k  słyszymy ma być w tym ro ­
ku rozszerzony, kumys z mleka kobylego będzie stanowić n iemałą przynętę dla naszych
pacyentów, a Grodzisk  p rzyb ie ra  coraz  bardziej cechę stacyi kuracyjnej.

Z Cesarstwa. Stacya  drobnow idzow ego  badania w ieprzowiny w Petersburgu zba­
dała w ciągu roku 1 8 8 3 ,  2 7 ,9  1 3 w ic p .z ó w  i G64 kawałków wieprzowiny. W ieprzów
zarażonych Włosienicami znalez iono  3 5  to  j e s t  1 na 79 7.

—  W  pewnych kołach P e tersbursk ich  powstał p ro jek t  utworzenia oddziału s a n i ­
ta rnego ,  k tóry  wziął sobie za zadanie podaw ać  pom oc materyalną i lekarską tam gdzie 
się okaże tego  potrzeba.
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Z a g r a n ic z n e .  „ Wiener med. Presse” ubolew a nad tern iż sem estr le tn i w U n iw er­
sy tec ie  W iedeńskim  je s t  tak bardzo krótkim . O ficyalnie rozpoczyna się d. 15  K w ietn ia , 
a w rzeczy sam ej nikt przed  1 M aja kursów  n ie otw iera; p on iew aż zaś w początkach  
L ipca  w szystk ie kursa się  kończą, w ięc trwa on 2 m iesią ce , a w bardzo w yjątkow ych ra­
zach 2 ‘/ 2 m iesięcy . T aki stan rzeczy n icm oże zach ęcić  ob cokrajow ców , k tórzy  za sw oje  
p ien iądze chcą się  czegoś nauczyć, do uczęszczania do U n iw ersy tetu  W ie d e ń sk ie g o .

—  P o d łu g  J a c o b ’A w  A n glii w ciągu roku 1 8 8  3 b y ło  13 w ypadków  śm ierci sk u t­
kiem  o g ó ln eg o  zn ieczu len ia . Z n ieczu len ie eterem  w ielce  ob ecn ie  rozp ow szech n ion e  
w A n glii nie dostarczy ło  ani jed n e g o  w ypadku śm ierci.

—  W  L ondyn ie og łoszony  zosta ł konkurs na w yn alezien ie napoju n iezaw ierające- 
go  w sob ie  w yskoku, a któryby' m ógł zastąp ić napoje w yskok ow e. W yznaczono dw ie na­
grody: jed na  w w ysokości 7 0 0  f. s t . a druga 3 0 0  f. st. B liższych  sz czeg ó łó w  dostarcza  
sekretarz kom itetu  W .  I I a d y k s ,  E s q  in L ondon —  Cham bers 5 5 a. 5 6 .

•—  B o c i l l y  dem onstrow ał w T ow arzystw ie chirurgicznem  P aryzkiem  m łodego  
człow ieka , którem u w yciął był 6 , 7 , 8 , 9 , 1 0  i 11 żebro z pow odu otoku p iers io w eg o . 
W  2 0  dni po operacyi nastąp iło  zupełne w yleszen ie.

—  C z w a r t y  z j a z d  l e k a r z y  i p r z y r o d n i k ó w  p o l s k i c h  w P ozn an iu .
„W  m iarę zb liżającego  s ię  term inu Zjazdu, rozw ija w ydział g osp od arczy  coraz ży­

w szą czynność, a biuro w c iąg łej p ozostaje  korrespondencyi z lekarzam i i przyrodnikam i, 
którzy w yw iadują się o spraw y, dotyczące Zjazdu.

P o  w ysłaniu  p rzeszło  4 0 0  zaproszeń  osob istych  do uczonych polsk ich  a także i do 
w ielu czesk ich , stosow n ie do udzielonych  sob ie  adresów , b iuro zap rzesta ło  dalszych  
w ysvlek listów  w zyw ających do w spółudziału  w p rzek on an iu , że cały św ia t naukow y  
polsk i d ostateczn ie pow iadom iony, złoży  się , na co go  sta ć , i że  każdy lekarz i przyroduik , 
którem u stosunki na to  p ozw olą , poczytyw ać sob ie  b ęd zie  za rzecz ob ow iązk u , by —  
jeże li już  n ie  odczytem  — to przynajm niej sam ą O becnością przyczynić się  do ja k  n a j­
w ięk szego  udania się  Zjazdu.

Z odozytam i zg ło s ili się  w dalszem  n astęp stw ie  panow ie:
5 1 .  P rof. R y d e l  z  K rakow a: O now ym  sp osob ie  rozcinan ia  torebk i przy w yd o­

byw aniu zaćm y.
5 2 .  D r. M e r c z y n g  z Petersburga:  T em at  dla sekcyi matematyczno-fizycznej.
5 3 . D o c . dr. W ład . L e s s e r  z  L ipska: O sprawach gruźliczych  w kościach .
5 4 . l ) r .  CnAŁUPCZYŃSKi z W łocław ka: O p otrzeb ie  in terw en cy i praw a w celu

ukrócenia p ijaństw a.
5 5 . D r. X .  X . O klin icznem  znaczen iu  peptonów  w m oczu .
5 6 .  D r. S e n d i . - S a n s e n h o f e n  (Starem iasto: G a lic y a ).T r e ść  później będz'e  podana.
5 7 . D r. Ł asińsk i z W rocław ia: T r e ść  p óźn iej.
5 8 .  P ro f. S z a f  a r k i  k w i c z ,  Poznań: Z  em io w ie lk o p o lsk ie  pod w zględem  g e o lo ­

gicznym .
5 9 .  D r. J e RZYKOWSKI, P oznań: Czy sublim at ja k o  środek  odw ietrzający w p o ło ­

żnictw ie i w gyn ek o lo g ii p rzew yższa kw as karbolow y?
6 0 . T enże: R adix g o ssy p ii herbacei ja k o  zastęp stw o  sp orysza .
6 1. D r. R a k o w s k i , Inow rocław : T ajem n ’ca życia; studyum  ze stan o w isk a  n ow o­

czesnej nauki.
6 2 . D r. R o s i ń s k t , (W ron ki): O leczen iu  zapalen ia  n erek  sp oryszem  (org o ty n ą )  

(sek ryja  m edycyny w ew nętrznej).
6 3 . P rof. dr. J a r . I lla v a  z P rag ii O dczyt z dziedziny an atom iczn o -p a to lo g iczn ej.
6 4 .  P ro f. J a n o w s k y  ( I I I  odczyt): O  osatinacli (osu tkach) jod o fo rm o w y ch .
6 5 .  D o c. dr. C i i o d o u n s k y . O dczyt z k lim atoterap ii.
6 6 .  D r. Ł a s k i e w i c z  A lfred , lekarz szp ita ln y  zakładu ob łąkanych  w K ulparkow io  

p od  L w ow em . O dczyt z dziedziny terap ii chorób nerw ow ych i um ysłow ych  z dcm onstra- 
oyą preparatów  drobnow idzow ych  odnoszących  się  do o fta lm o lo g ii i d erm ato log ii.

6 7 .  P . K . L i l p o p ,  aptekarz w  W arszaw ie: U w agi w  spraw ie słow nictw a che­
m icznego .
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6 8 .  D r. Z n a t o w i Cz , Warszawa: U w agi w spraw ie słow nictw a c liem iczo eg o .
69 . Dr. J . W . S a w i c k i ,  Grajewo: O zw iązku przyczynow ym  zjaw isk zachodzących  

w nerwach.
7 0. D r. B oi. W i c i i e r k i e w i c z . O  nowym  sp osob ie  operacyi garbca rogów k i.
Poważna liczba 7 0 odczytów m ogłaby się  niejednem u wydawać zbyt obfitym  m a- 

tcryalem dla trzydniowego Zjazdu; uw zględniając jednakże dość znaczną ilo ść  se k c ji, 
które wydział gospodarczy przew iduje, m ożna będzie zaw sze je szc ze  dla w iększego  
pod względem treści uśw ietnienia Zjazdu ilo ść  odczytów  p ow ięk szyć . Z te g j  też 
to względu uważa się w ydział zn iew olonym , odroczyć dawniej zapow iedziany t e r m i n  
d o  o s t a t e c z n e g o  z g ł a s z a n i a  s i ę  z o d c z y t a m i  aż do 15 m aja.

N a Zjeździe samym odczyty dla pojedyńezych  sek cy i um ieszczone będą do w y­
głoszenia porządkiem takim, w jakim  się prelegen ci z odczytam i zg łasza li.

D o poprzedniej naszej w iadom ości o pracach w ydziału  gospodarczego  wkradła  
się pomyłka, którą tutaj naprawić wypada! N ie  pan H enryk P otw orow sk i, lecz dr. 
Jerzy P o t w o r o w s k i  z W rześni będzie referentem  do tem atu przeznaczonego dla sekcyi 
przyrodniczo-rolniczej: o nawozach sztucznych.

Prof. Z A n a u t A  z Rudnic w Czechach zm ienił swój dawniej podany tem at na 
następujący: ,,G eoIogickó pom eny p yrop ovyd i ś le rk u  v ćesk em  stredoln  l‘i .“

P rof. S z o k a l s k i  mieć będzie odczyt n a  posiedzeniu  plenari.ćm  o Jędrzeju  
Śniadeckim.

Dr. R kjciiman zamiast poprzednio zapowiedzianego odczytu podaje inny a mia­
nowicie: o , ,dyspepsia acida“ .

Lubo w ydział gospodarczy p ierw otn ie od stąp ił od m yśli urządzenia w y s t a w y  
p r z y r o d n i c z o - l e k a r s k i e j ,  a to  ze w zględów  czysto  m iejscow ych , które 
urządzeniu takiej wystawy zbyt znaczne stawiają u nas przeszkody, to jednak  ob ecn ie  
w skutek dość licznych , w ostatnim  zw łaszcza czasie , dochodzących zapytań o wystawę  
i objawionych życzeń obesłania tukow ój, zm ienił w ydział o ty le  to postan ow ien ie, że 
postanow ił w skrom nych ramach i ile  na to jeszcze  czas i stosunki tutejsze zezw olą , 
przygotow ać stosow ne m iejsce i uporządkow ać przedm ioty m ające się nadesłać. Zada­
nie urządzenia małej wystawy złożył w ydział w ręce ch ętn ego  i b ieg łeg o  pod tym  w zg lę ­
dem członka wydziału gospodarczego, aptekarza p. S z y m a ń s k i e g o ,  W rocław ska  
ul. 3 1 , do którego też z w szelk iem i wystaw y dotyczącem i spraw am i od n osić  sie w y­
pada. N adm ienia się atoli, że w łaśc ic ie le  przedm iotów  pow inni ponosić  w szelk ie k o sz ­
ta przesyłek . Przedm ioty nadające się do w ystaw y są następującego rodzaju:

1. Okazy prac badawczych z zakresu nauk przyrodniczych, lekarskich i 
technologii.

2 . W szelk ie narzędzia i przyrządy badaw cze z zakresu m edycyny i przyrody,
a zatem przyrządy anatom iczne, ch irurg iczne, oku listyozne, p o łożn icze , sem iotyczn e, 
ortopedyczne, elektrolekarskie, ch em iczn e, fizyczne, op tyczn e, m eteoro log iczn e, a stro ­
nomiczne itd.

3. Przyrządy i m ateryały służąoe do p ielęgnow ania i opatryw ania chorych i
rannych.

4. Okazy leków  surow ych ja k o  też cen n iejsze , a mniej znane w yrohy apte­
karskie i wody m ineralne; środki odw ietrzające i odw aniające

5 . R zadsze okazy ilory, fauny, rozm aitych pokładów  g eo log iczn ych , m inerału , 
okazy dotyczące antropologii i e tn o lo g ii, zbiory wyrobów  anatom icznych , an atom icz- 
no-patologicznych . D alej w yroby przyrodnicze i anatom iczne z różnych m ateryalów , 
przedmioty hygien iczne i tech n o lo g ic zn e , jak o  też okazy drobnow idow e.

6. Diagram y, kartogram y i m apy, sztychy, fo tografie  w szelkich p rzed m io-
jów  odnoszących się do nauk lekarskich  i p rzyrodniczych . T ak  sam o znakom ite d zieła  
p olsk ie, przyrodnicze i lekarsk ie w ostatnich dziesięciu  latach w ydane, lub radsze
tak ie antyki.

W szelk ie przesyłki dla w ystaw y przeznaczone winny ja k  najw cześn iej, w k a ż­
dym razie przed 15 maja, tutaj pod  adresem  p . Szym ańsk iego  nadejść.
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Z e w zględu , iż w roku bieżącym  przypada p i ę ć d z i e s i ę c i o - l e t n i  j u b i ­
l e u s z  znakom itej dzia ła lności lekarskiej i Iiterackićj, znanej nie ty lko w F o lsce  ale d a ­
lek o  po za je j  granicam i, pow szechn ie pow ażanego i zacn ego  nestora okulistów  polsk ich  
profesora S z o k a l s k i e g o ,  p ow in ien , zdaniem  w ydziału , IV  Zjazd k orzystać  ze s p o ­
sobności i ch ociaż skrom ny złożyć hołd  i w yrazić cześć  p rzyn ależn ą  m ężow i g łębok iej 
nauki, a w pracy n iestrudzonem u. T o też w ydz’al s to so w n e ku tem u czyni krok i. K o ­
ledzy z innych krajów , k tórzyby chcieli się  w ja k ik o lw iek  sp osób  przyczyn ić do p odnie­
sien ia  chw il uroczystych , pośw ięconych  prof. S zok n lsk iem u, zechcą ze zam iaram i sw ojcm i 
zg łosić  się  ła sk aw ie  do w ydziału , ażeby plany ich, o ile s ię  dadzą p rzep row ad zić , w od ­
p ow ied n ie ujęte być m ogły  ramy p r o g r a m u ,  k t ó r y  n i e z a d ł u g o  r o z e s ł a ­
n y m  b ę d z i e  w s z y s t k i m  c h c ą c y m  u c z e s t n i c z y ć  w Z j e ź d z i ć .

W  głów nych  zarysach przedstaw ia się program  ten sto so w n ie  do uchwal zapadłych  
na jednćm  z ostatn ich  posiedzeń  w ydziału  gospodarczego w następujący sposób:

1. W  sob otę dnia 31  maja tak kom isya jak  i akadem icy przyjm ują na kolei gości, 
a b iuro kw aterunkow e ju ż  w tym  dniu rozpocznie sw e ozyn n ości.

2 . W  niedzielę  1 czerw ca d a lsze przyjm ow anie gośc i i rozkw aterow anie ich. W ie­
czorem  kosztem  wydziału przekąska z herbatą w B azarze.

3 . W  p on ied zia łek  rano nabożeństw o w kap licy  królew skićj w T u m ie o g o d zin ie , 
która później będzie oznaczoną. O godzin ie 12 tej p ierw sze p lenarne p o sied zen ie  
(w tea trze), po zagajeniu go wybór n a p r e z tsa  h on orow ego  dr. S zok a lsk iego , którem u  
w stósow nem  przem ów ieniu  odda się hołd . Dalćj dcp u tacye T o w . przyjació ł o k u listó w  
polskich i t . d . O */2 d °  5 obiad w B azarze. W ieczorem  kon cert.

4 . W e w torek  3 czerwca przed połudn iem  i po południu  prace sek cyjn e. O 9 -tć j  
wieczorem  bal m iasta P oznania .

5 . W  środę 4 czerwca przed  południem  prace sekcyjne, o 4 god zin ie  p len a rn e  
posiedzenie, w ieczorem  teatr.

5. W czw artek 5 czerw ca w ycieczka do G niezna i K u jaw .
O czekiw ania nasze d otyczące obniżenia op łaty  przew ozow ćj na Zjazd na kolejach  

pruskich a w ypow iedziane w przeszłym  liście  n iestety  zaw iod ły  nas. G łów ne zarządy  
tych k o le i odwołująo się na jak ieś n ow e, lecz bliżej w odnośnych pism ach nie określone  
rozporządzenie, zw ykle w takich razach udzielanych u łatw ień , wręcz dla n aszego  Zjazdu  
odm aw iają.

M oże nie od rzeczy będzie przy tej sposobności przypom nieć, na co  zresztą  g łó w ­
na dyrekeya ko lei w B erlin ie  przed niedawnym  czasem  zw róciła  nam uw agę, że przy  
wspólnóm  użyciu pociągu przez liczn iejsze tow arzystw o składające się najmniej z 30  osób, 
k o leje  państw ow e pruskie obniżają op łatę przew ozow ą o 5 0  ° / 0. D obrzeby  w ięc było , 
ażeby uczestn icy Zjazdu z w iększych m iejsc zbornych ja k  np . z K rakowa, ze L w ow a, 
W arszaw y i t . d. w większej liczb ie w spóln ie na Zjazd się w ybierali, by m ódz w ten  przy­
najmniej sposób  korzystać z ustaw ząrządów k o lejow ych .

W  końcu nadm ieniam  dla tych k o lleg ó w , którzyby Zjazdowi przedstaw ić zam ierzali 
ciekaw szych  jakich  chorych, że tak niżej p od p isan y  w swej k lin ice ocznej (Św . Marcin  
nr. 6 ) jakó  też dr. O so w ic k i , ordynujący lekarz w Szpitalu  św. J ó z e fa , gotow i są w tym  
celu  chorych takich na czas Zjazdu um ieścić bezpłatnie.

Jak  dawniej tak i tym  razem upraszam y w szystk ie red a k cje  życzliw ych  pism o p o ­
w tórzenie pow yższych w iadom ości.

D r. B . W icherkiewicz, przew odniczący  
wj działu gospodarczego IV  Zjazdu lekarzy i przyrodników  polskich w P oznaniu .”

Zmarli. S. P . A l f e r i e w  były zw yczajny p rofessor pato log ii i terapii s z c z e g ó ło ­
wej w U niw ersjrte c ie  K ijow sk im  nm arł d. 12 K w ietn ia  w K ijow ie. Od r. 1 8 6 4  był on  
em erytem  i pośw ięca ł się w yłączn ie praktyce przyw atnej.

—  W  P etersb u rgu  umarł dr. J .  K a r a t  L eib -o k u lista , który n ied a w n o  obchodził 
5 0 - le tn i jub ileu sz  doktorstw a.
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